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Weź udział w VIII Dziecięcym Festiwalu Muzycznym „Wiosenne 
Nutki”, który organizuje w maju Ośrodek Kultury Ochoty. Zgłosze- 
nia wszystkich chętnych przyjmowane są do 25 kwietnia br. Pi- 
semnie, osobiście lub telefonicznie w Ośrodku Kultury Ochoty, ul 
Grójecka 75, 02-094 Warszawa, tel. 22-74-37. Pierwsze spotkanie 
kwalifikacyjne odbędzie się 9 i 10 maja na wielkim festynie w Parku 
Szczęśliwice z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka. A więc 
zastanów się i podejmij decyzję! (tem) 


Spotkanie laureatów 
Konkursu Barbórkowego” 86 


„KOPALNIA 
TO NIE SANATORIUM” 


KATOWICE (Inf.wi.). To był naprawdę udany dzień. Rozpocząj się wspól- 
nym śniadaniem laureatów. Podejmowali ich organizatorzy ubiegłoroczne- 
go Konkursu Barbórkowego '86 — przedstawiciele „Świata Młodych” i Mini- 
sterstwa Górnictwa i Energetyki 

Po śniadaniu wszyscy wyruszyli do Zasadniczej Szkoły Górniczej Kopalni 
Węgla Kamiennego „Wieczorek” w Katowicach. Na miejscu czekali już gos- 
podarze z dyrektorem szkoły i kierownikiem zajęć praktycznych. Ten ostatni 
z miejsca poprowadził ich do sztolni ćwiczebnej. Tam, wyposażeni w kaski i 
oddzież ochronną, zagłębili się w mrocznym korytarzu. Idąc za przewodni- 
kiem, rozglądali się ciekawie dookoła. Interesowały ich załadowane kamie- 
niem wózki, elementy stalowych sekcji odbudowy zmechanizowanej, prze 
nośniki zgrzebłowe do transportu urobku i prawdziwy kombajn węglowy, 
który po uruchomieniu pokazał, czego mogą dokonać jego „zębiska” 
Wszystkie widziane dotychczas na zdjęciach czy w telewizji urządzenia pra- 
cowały jak na prawdziwym „dole”. Nawet lutnie wentylacyjne wiłaczały po- 
wietrze do przodka. Któraś z dziewczął zapytała z trwogą w głosie — Czy tam 
na dole zawsze jest tak głośno? 

Odpowiedzi towarzyszył gromki śmiech przewodnika. 

- A coś ty dziouszka myślała, że kopalnia to sanatorium? Tam jest pie- 
rońska robota, no, a do huku można przecież przywyknąć. 

Powoli wychodzili ze sztolni. 

Nie dane jednak było ochłonąć. W szkole czekali już nauczyciele; którzy 
oprowadzali gości po gabinetach i pracowniach metodycznych. 

Po obiedzie czekało najprzyjemniejsze: przedstawiciele Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki oraz Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. Trzymali 
nagrody ufundowane przez MGIE. Najbardzie zadowolona była Marta Ku- 
śmierek, którą w nagrodę za oryginalną formę odpowiedzi „pasowano” na 
gómiczkę, nakładając na jej głowę prawdziwe górnicze czako z pióropu- 
szem. (kk) 

P.S. Przypominamy, że informację o rozstrzygnięciu Konkursu Barbórko- 
wego zamieściliśmy w numerze 22 (z 21 lutego br.) „Świata Młodych” 


. Ą . . 
Nie polubiły naszej zimy 
(PAP). Przed stu laty sprowadzono do Polski z Korsyki mullony. Niestety, 
zwierzęta te zdołały się zaklimatyzować jedynie w Górach Sowich, gdzie od 
lat żyje ich stale około 300. Ostatnia ostra zima mocno dała się we znaki 
muflonom. Pracownicy leśni stwierdzili u nich liczne odmrożenia, a kilkanaś- 
cie zwierząt padło, mimo dokarmiania, z głodu i na zapalenie płuc. Część 
zginęła od kłów bezpańskich psów. 
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HARCERSKA GAZETA 


 MASŁÓBI 


NASTOLATKOW 


- PAPCIO CHMIEL COFA SIĘ W ROZWOJU 


ABY POMÓC W ROZWOJU TYM, 
KTÓRZY SIĘ ROZWIJAJĄ! 
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H. J. Chmielewski 
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Taką sensacyjną wiadomość wy- 
tuskaliśmy z dluższego komunikatu 
Agencji HI-Hi, nadestanego przez 
odbicie satelitarne do naszej redak- 
cji. Natychmiast redakcja w osobie 
Szefa Wysokiej Klasy, wystosowała 
drogą odwrotną dementi, równo- 
cześnie wyjaśniając co następuje: 

Faktem jest, że Starszy Autor, pan 
Papcio Chmiel, cofnął się z twórczości 
nad księgą dziewiętnastą, do księgi 
pierwszej, ale to nie znaczy, że cofną 
się w rozwoju w ogóle. Takie insynua- 
cje są niegodne, bądź co bądź, po- 

ważnej Agencji HI-Hl. Paletmistrz Pap- 
cio nie tylko przerysował księgę pier 
wszą, ale ją poszerzył o 10 stron i na 
sycił nowymi prawdami historycznymi 
Między innymi ujawnił, jak się narodził 
Tytus de Zoo. Okazało się, że Tytus 
wcale nie ma pochodzenia magna- 
ckiego, na co wskazywałoby jego na- 
zwisko „de Zoo”. Również bzdurą jest 
jakoby Tytus pochodził z Trapeziiku z 
obżarniczej rodziny bananów. Nie- 
prawdą jest, że miał babcię Hopsasa I 
stryjka Bzofika... Księga pierwsza byta 
wydana w roku 1966 i miała do roku 
1974 cztery wydania, o łącznym nakia- 
dzie 160 000 egzemplarzy. Czytelnicy, 
którzy aktualnie delektują się ksią- 
żeczkami od XIV do XVII, zamęczają 
Wydawnictwo o nadesłanie ksiąg po- 
czątkowych. Dlatego zwróciliśmy się 
do Papcia o przerysowanie pierwszej 
księgi i następnych, aby móc je wyd- 
rukować od nowa. I oto już od następ- 
nego numeru „ŚM”, przez 31 odcin- 
ków będziecie mogli śledzić przygody 
Tytusa, Romka i A Tomka. Po wydru- 
kowaniu ich w „Świecie Młodych”, w 
przyszłym roku, odcinki te zostaną 
wydrukowane w formie książeczki 
Przy okazji miło nam donieść, że być 
może .już w maju zostanie rzucona na 
rynek (a gdzie nie ma rynku — to do 
księgarni) księga XVIII, zaś w niedale- 
kiej przyszłości księga XIII przygód 
Tytusa! Jego Kolorowa Paletność 
Mistrz Papcio Chmiel prosi o nie przy- 
syłanie listów z prośbami o książecz- 
ki! 

Ani autor, ani redakcja nie zajmują 
się sprzedażą. Książeczki są wyczer 
pane — tak samo jak i autor 

Z-ca Szefa Wysokiej Klasy 
Dogrosz zrehabilitowany 
" mgr Alicja Wszystkowiem 
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KALEJDOSKOP 


Czy wiesz co to jest kalejdos- 
kop? Jeśli spojrzysz do wnętrza 
tuby zobaczysz w niej piękny. 
kolorowy kwiat. Potrząśnij lekko 
— spójrz jeszcze raz. Zupełnie 

_ inne kształty. Mógłbyś tak go- 


że braz jest symetryczny 
względein kilku osi, a poza tym 
jedną z części jakby było widać 
wyrażniej. Otóż kalejdoskop 
jest to kolorowa tuba zamknięta 
z obu stron szkiełkami — z jed- 
nej strony przezroczystym, a z 
drugiej matowym. W środku są 
(co najmniej) trzy lustra, a po- 
między te luslira wrzucono 
garść kolorowych szkiełek. Pa- 
 przyj- <trząc do środka widzisz nie tyl- 
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_ko.le szkiełka, ale równiez ich //. 


odbicia w lustrach — i stąd taka 
symetria | 

W poprzednim odcinku opi- 
sałem procedurę, która używa- 
na zamiast rozkazu FD (NP w 
Pollogo) powodowała naryso- | 
wanie dwóch — symetrycznych | 
względem osi OY — odcinków. 
Daje to nam możliwość rysowa- 
nia figur symetrycznych wzglę- 
dem tej osi. Czy zastanowiłeś J | 
się jakby wyglądała procedura 
jeśli miałaby rysować syme- 
trycznie względem osi OX? Ła- 
two zauważyć, że nie powinna 
Się wiele różnić od poprzedniej 
Należy współrzędne odbicia lu- 
strzanego zmienić z -xstare y- 
stare na xstare -ystare | po- 
dobnie należy postąpić z xno- 
we ynowe. A |ak będzie wyglą- 
dał program jesli ma rysować 
ligurę symetryczną względem 
dwoch osi OX i OY? 


RY 


POZNAJEMY 
KOMPUTE 


MA 


Cd. na str. 2 


Oto następna komputero-zabawka firmy VideoTechnology. Na kompute- 
| rze Whiz-Kid nie można programować, zamiast lego można się uczyć, bawić 
4 || grać ip. Komputer ten nie ma pamięci zewnętrznej, do której można by 
Hg cokolwiek zapisać, natomiast można odczytywać z cartndge oraz 
to, co mnie zainteresowało — 
PKiN w Warszawie zaprezentowano oprogramowanie do tej zabawki 


i to jest 
z kart z kodami paskowymi. Na wystawie w 
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JUŻ MYŚLĘ O PRZYSZŁOŚCI 


Wystarczy ładnie poprosić mamę i jj the 
pieniądze potrzebne na zakup książki, „Świata 
Młodych” czy nawet jakieś perfumy. Niekiedy do- 
staję nawet 200 zi. Nie wyciągam zbyt dużo pienię- 
dzy od mamy. Przecież i ona musi kupić coś do 
jedzenia, ubrania się. Gdy nadchodzą imieniny ko- 
goś z rodziny, staram się kupić coś pamiątkowe- 
go. coś co by mogło długo pozostać. Najcenniej- 
sze prezenty kupuję oczywiście mamie. Niekiedy 
prezent dla mamy kosztuje 800 zł. Często staram 
się zarobić. Składam butelki, a później sprzedaję 
je. Za 2 lata wyjdę z ósmej klasy i będę szukać 
pracy, gdzie dobrze się zarabia. Myślę o zawodzie 
modelki. Nie wiem, czy zarabiają tak dużo, ale za- 
wód lo nie byłe jaki. 

Joanna (ki. VI) 


FAŁSZYWE POCZUCIE 
GODNOŚCI 


Myślę, że jeśli się chce zarobić, to można. Np. 
sprzedać butelki (ale czy każdemu chce się te sia- 
ty dźwigać?), makulaturę (ale czy każdy będzie 
zachwycony, że po szpanersku nabity ćwiekami 
worek będzie musiał zamienić na paki z makulatu- 
rą i przemaszerować z nim przez dwie długości 
ulicy?). Co prawda za gazety i butelki nie zarobi 
się dużo, ale jednak wystarczy na frytki, lody i jakiś 
jeszcze drobiazg. W ten sposób odciążymy ro- 
dzinną kiesę. Można te sumki składać i składać, 
no i uzbierać większą kwotę. Włedy to już jest 
„CośŚ”. Ale przecież i tak rodzice będą musieli być 
naszymi „bankierami”... 

Istnieje jeszcze OHP. Kiedy skończę szkołę 
podstawową. na pewno będę w nim pracować. 
Dla mnie to jest wspaniała sprawa. Pieniądze, któ- 
re dostanę, będą już tylko moje i za nie spędzę 
resztę wakacji. To są jeszcze plany, ale wiem, że 
się spełnią. 

Dochodzę jednak do wniosku, że w naszym kra- 
ju są tylko trzy formy zarobku dostępne dla mło- 
dzieży: butelki, makulatura, OHP. Myślę, że Za- 
chód Europy, choć są to kraje bogate, pod tym 
względem bije nas na głowę. 

Czytałam niedawno książkę H. Muszyńskiej- 
-Hofimanowej pt. „Córki”. Opowiada ona o dziew- 
czynie, która z Polski przyjechała do Wiednia i była 
ogromnie zdziwiona, że młodzież chwyta się tam 
pracy, gdzie tylko się da: „czyści buty, dźwiga 
walizki i bierze napiwki. I to nie jest żadne poniże- 
nie! Szalenie bogaty właściciel fabryki nie zamie- 
rza sfinansować wakacji swojej 19-letniej córki, 
szuka jej pracy, dzięki której może ona zarobić 
przynajmniej na część wypoczynku. | córka wcale 
nie była oburzona! Cieszyła się, że ma tak dobre- 
go ojca. 

A jak jest u nas? Panuje fałszywy wstyd i fatszy- 
we „poczucie godności”. Chłopak, który wyczyś- 
Ciłby obcemu buty i przyjął napiwek, bytby wytyka- 
ny palcami. Przyznam się, że ja też bym tego nie 
zrobiła, bo bałabym się po prostu pogardy rówieś- 
ników. 

Kieszonkowego nie dostaję, ale mam koleżanki, 
które otrzymują po 1000 zt miesięcznie, albo i wię- 
cej. Czasem patrzę z zazdrością na rówieśniczki 


NA CO NAS STAĆ? 


ubrane w łaszki z Pewexu, nie ja do mamy z laką 
propozycją nie wystąpsę. Nie chcę, żeby rodzica 
odmawiali sobie czegoś im bardzo potrzebnego, 
żeby kupić mi dżinsy za 10 tys. zł, abym nie czuła 
Się gorsza. Ja wcale gorsza się nie czuję! Przeraża 
mnie tylko świadomość, jak bardzo życie każdego, 
nawet moje, uzależnia się od pieniędzy. 


„Dosa” 
Toruń 


STARCZA MI NA WSZYSTKO 


Był piątek, godzina 14. Przed sklepem odzieżo- 
wym stała długa kolejka. Pewnie „rzucili” coś faj- 
nego. Po chwili wahania dołączytam się do „ogon- 
kowiczów”. Nagle zauważyłam koleżankę wycho- 
dzącą ze sklepu. Podesztam do niej 

— Cześć Anka! Co przywieźli? Kupiłaś coś? 

— Cześć! Przywieźli fantastyczne sweterki, ale 
nie masz po co stać. Już nie ma. 

A ty kupiłaś? 

— No! Popatrz! 

lie takie cudo kosztuje? 
- 2 700. 


taką forsę? Wyłudziłaś od 


— Coś ty! Uzbierałam! 
— Słuchaj, Anka, czy rodzice wypłacają ci stałe 
miesięczne lub tygodniowe „kieszonkowe”? 


— Tak. Otrzymuję co miesiąc pewną sumę pie- 
niędzy. 

— Będę niedyskretna. Można wiedzieć, jaka to 
kwota? 

— Tysiąc złotych. 

— Oho! A czy masz pełną swobodę w wydawa- 
niu tych pieniędzy? 

— Tak. Mama twierdzi, że jeśli sama wydam 
swoje pieniądze, to nauczę się je szanować. 

— Jakie masz wydatki w szkole? 

— No, to zależy. Są różne składki, poza tym wy- 
cieczki, kwiaty itp 

— Czy otrzymujesz nagrody pieniężne od rodzi- 
ny za dobre stopnie? 

— Nie. Rodzina twierdzi, że uczę się wyłącznie 
dla siebie i nie powinnam otrzymywać za to pie- 
niędzy. 

— Czy potrafisz 
swoim kapitałem? 

- Az tym to różnie bywa. Czasem spodoba mi 
się coś i muszę to kupić, chociażbym miała nawet 
potem pożyczać pieniądze. 

— Czy posiadasz książeczkę oszczędnościo- 
wą? 

— Tak. SKO. 

— Czy starasz się sama zarobić? 

— Nie. 

— Dlaczego? 

— Nie wiem. Może mi się nie chce.. 

— Czy masz jakiś cel, na który chcesz lub mu- 
sisz uskładać pieniądze? 

— Tak. Chcę kupić serię książek Alfreda Szklar- 
skiego. 

— A ile otrzymujesz pieniędzy wyjeżdżając na 
kolonie, obóz harcerski itp.? 

— To zależy. 

— Odpowiedziałaś wymijająco. 


rozsądnie gospodarować 


- Może. 
- Czy siać cię na kino, koncert, pływalnię lub 
inne rozrywki? 


- Tak. Na ogół starcza mi lorsy 

- No to nie jest lak żle! 

= Nie. Jest całkiem dobrze. 

- Dziękuję ci za rozmowę. Czość! 
- Czość 


Urszula 
woj. fomżyńskie 
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TRZEBA SIĘ NAUCZYĆ 
ROZSĄDNIE WYDAWAĆ 


Już dawno umówiłem się z rodzicami, że pienią- 
dze, jakie uzyskam ze sprzedaży butelek, będą 
moje. Mam swoją książeczkę w SKO i jak irochę 
nazbieram, to wpłacam na nią. Takie oszczędzanie 
jest dobre, bo jadąc na wycieczkę (teraz taka przy- 
jemność kosztuje kilka „patyków”) mam co „wy- 
bierać”. Ten sposób zdobywania forsy zastępuje 
mi wszystkie inne. Tylko czasami rodzice dają mi 
pieniądze na wycieczkę, ale tylko wtedy, gdy mi 
już zabraknie moich. 


Nie wydaję pieniędzy na żadne niepotrzebne 
rzeczy, chociaż mam swobodę w dysponowaniu 
nimi. Za piątki nie dostaję nic, zresztą nie brałbym, 
bo uważam, że każdy uczy się dla siebie, a nie dla 
pieniędzy. W mojej klasie są jednak osoby, które 
chyba zdążyły już ustalić z rodzicami wysokość 
nagrody pieniężnej za czwórki i piątki i takie hono- 
raria są im wypłacane. 


O tym, że własne kieszonkowe nie jest niczym 
złym, miałem okazję wiele razy się przekonać. Np. 
mama zapomni rano powiedzieć mi o zakupach i 
jedzie do pracy, a dopiero tam sobie o nich przy- 
pomina i dzwoni do mnie, a ja kupuję za swoje 
pieniądze. Uważam, że każdy powinien mieć swo- 
je kieszonkowe, bo uczy się już w młodym wieku 
dysponować pieniędzmi. 

Jacek 


LUBIĘ PRACOWAĆ I ZARABIAĆ 


Pochodzę z rodziny wiejskiej i ze sprawami fi- 
nansowymi nieraz u nas nie jest najlepiej. Rodzice” 
nie zawsze mają na nasze potrzeby, gdyż po za- 
płaceniu podatku za ziemię, kupieniu nawozów itp. 
pieniędzy czasem nie wystarcza. Raz na jakiś czas 
dostaję pewną sumę; jest to 500-600 zł i trzymam 
je, aby uzbierać więcej, ale nieraz nie wystarczy. 
Np. w lipcu ubiegłego roku chciałem kupić lutow-- 
nicę, ale nie miałem takiej sumy, więc nie mogłem 
jej kupić. Za wydatki w szkole (obiady w stołówce) 
płaci przeważnie mama. 


Za pieniądze, jakie otrzymuję raz do roku (20000 
zł) za pomoc przy żniwach, sianokosach kupuję 
np. taką rzecz, która jest mi potrzebna. Resztę za- 
chowuję u taty i w razie potrzeby mogę nimi gos- 
podarować. Książeczki oszczędnościowej nie po- 
siadam, nie zbieram też do skarbonki, po prostu 
nie mam takich nawyków. 

Lubię pracować, a szczególnie w żniwa, gdyż 
można zarobić za pomoc kilka tysięcy złotych, któ- 
re zawsze się przydają, np. na wycieczkę. Wystar- 
czy tylko trochę popracować w pocie czoła i już są 
efekty, nie musimy liczyć na mamę. 


Mariusz 
woj. wałbrzyskie 


Co mam zrobić, 
aby zwrócić jego uwagę? 
do I kl. Technikum Rolniczego. W mojej szkole 
jest chlopak, który spodobał mi się od razu, od pierwszych 
dni nauki, a później zakochałam się w nim. Niestety, do tej 
pory nie mialam okazji poznać go osobiście. 
ty zrobiły mi kawal, napisały do niego list w 
moim imieniu, list ten dotarł do niego. A on w dalszym ciągu 
nie zwraca na mnie uwagi. Próbowałam o nim zapomnieć, 
ale bez skutku - kocham go nadal. j 
Co mam zrobić aby zwrócił na mnie uwagę i odwzajem. 
nil moje uczucia. 
Kaśka 


- OD REDAKCJI: Gdybyś wjechała np. na wrotkach do 
szkoły to może by cię zauważył, ale nie na wiele by się to 
| zdało. Niestety, serce nie sługa — nikogo nie mo. 
żna zmusić do miłości. On przecież doskonale wie, że Ci 
się podoba, że jesteś w nim zakochana (listf), bo skoro 
wiedzą o tym dziewczyny w klasie, to pewnie wie i pół 
szkoły. Jednak nie zrobił nic, aby się do Ciebie zbliżyć, 
lepiej poznać czy zaprzyjaźnić — może po prostu mu się 
nie podobasz? Spróbuj zapomnieć lub udawaj, że Ci nie 
| zależy, przestań rozmawiać na jego temat — czasami to 
przynosi efekty i sytuacja się odwraca. (HKR) 


_ Wtej klasie 
nie ma dla mnie miejsca 
do siódmej klasy, ale nie wiem jak długo w niej 


nauce. Efekt był taki, że na półrocze zostałem 
liem w klasie, a poza tym nic się nie zmie- 
o, że zostałem już całkowicie odizolo- 
społeczności klasowej. 
wiem czy jesteście w stanie wyobrazić sobie co to 
aczy? Czujęsię jak wyjęty „spod prawa”, bo nikt w mojej 
Jasie nie odezwie się do mnie, nikogo nie interesują moje 
rawy, każdy przechodzi koło mnie obojętnie i czasami 
jyślę, że gdybym np. „padł”, to nie wiem czy ktoś by się tym 
zainteresował. 
Któregoś dnia na lekcji fizyki wydarzył się przykry dla 
skutkach incydent — pocięto chłopakowi zeszyt i 
e o to posądzono. Jeden z chłopaków podburzył przeci- 
YA ko mnie klasę i na przerwie rzucili się na mnie — zostałem 
_ zbity i skopany. Z ostatniej lekcji uciekłem do domu. Teraz, 
perspektywy czasu wydaje mi się, że postąpiłem niesłusz- 
nie, bo powinienem zostać w klasie_ 
Rodzice powiadomili dyrekcję szkoły o tym samosądzie 
_- zrobiła się z tego straszna awantura, ale i tak wszystko 
pozostało bez zmian, dalej słyszę za sobą: „Hitler”, „Ger- 
| man” itd. wraz z wybuchami śmiechu. Teraz naprawdę już 
_ wiem, że nie mam co szukać w tej klasie.. Chwilami żałuję, 
że to nie ja pociąłem ten zeszyt. 
Proszę, wydrukujcie mój list, niech przeczytają go inni, 
może zrozumieją, że tak postępować nie wolno i dadzą spo- 
kojnie żyć takim jak ja. 
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Członkowie Klubu Komputerowego 


Cd. ze str. 1 
Oto i on: 
TO KALEJDOSKOP zn 

| MAKE "xstare XCOR MAKE "ystare YCOR 
FD :n 


MAKE "xnowe XCOR MAKE "ynone YCOR 


' HT PU SETPOS SE :xstare -:ystare 


b) PD SETPOS SE :xnowe -:ynone 
Li pu SETFOS SE -:xstare zystare 


Jak zapewne zauwazyłeś nie ma w nim nic nowego 
Spróbuj wykorzystać go do rysowania symetrycznych 
figur, używając nazwy KALEJDOSKOP zamiasi FD (np 


PU RT 45 FD 20 PD KALEJDOSKOP 40) 


przy Technikum Mechanicznym w Głogowie 


pierwsi odpowiedzieli na apel! 


Mamy już pierwszych chętnych do 
wspólnego pisania programów! Jak za- 
pewne czytelnicy Komputerowego 
ABC pamiętają w „Kroku dwudziestym 
trzecim” zaproponowaliśmy taką właś- 
nie formę bliższego poznania się człon- 
ków rozrzuconych po Polsce i działają- 
cych najczęściej w pojedynkę klubów 
komputerowych. Drukujemy poniżej list 
Dariusza, Tomasza i Pawła | czekamy 
na dalsze sygnały w tej sprawie od in- 
nych klubów 


Interesują nas lylko powazne olerty 
równiez od indywidualnych uzytkowni- 
ków kompulerów Zasada jest laka 
chcesz wspólnie programować, pisać 
scenariusze programów — przyślij 
swój adres, krótki opis sprzętu jaki 
jest w Twojej dyspozycji oraz — jeśli 


to możliwe jakiś swój krótki program 
lub pomysł scenariusza. Twoja oferta 
zostanie wydrukowana w naszym kąci- 
ku i od tego momentu wszyscy zainte- 
resowani będą już kontaktować się lis- 
townie bezpośrednio z Tobą. 

Komputerowe ABC — skrzynką kon- 
taktową klubowiczów z całej Polski! 

A teraz pierwszy list, który otwiera tę 
formę wymiany doświadczeń kompute- 
rowych. 


(id) 


„Kochane ABC! 

Nazywam się: Dariusz Żybura, je- 
stem uczniem I klasy Technikum Me- 
chanicznego w Głogowie. Od począt- 
ku roku szkolnego uczęszczam na 
jęcia kótka informatycznego dziatają- 
cego w naszej szkole. 


Mamy jeden mikrokomputer ZX-81 
firmy Sinclalr z pamięcią RAM-56 kb, 
monitor telewizyjny Vela, magnetofon 
oraz ograniczony zestaw gler. Jako 
uczniowie pragniemy po 
stan ilościowy, a zarazem jakościowy, 
naszych programów komputerowych. 
Plszemy więc własne programy, które 
dopasowujemy do możliwości nasze- 
go mikrokomputera. Obecnie czeka- 


my na sześć sztuk mikrokomputeró! 
ZX SPECTRUM. = z, 


Zgłaszamy swój udział do wspólne- 
go pisania programów na podstawie 
scenarluszy czytelników rubryki 
„KOMPUTEROWE ABC". Nasz „ze- 
spół programistyczny” liczy obecnie 
trzy osoby: Darlusz Żybura, Tomasz 
Wlazto, Pawet Duda. Na zajęcia kótka 
uczęszcza około 15 osób, z tego dwie 
osoby posladają własne „maszynki" 
które w miarę możliwości przynoszą. 


Krótkie Programy pisz; 
ą na razie 
dwie osoby. Mamy nadzieję i możli- 


wości nauczenia się języka B; 
lasic w 
wersji Sinclair. Myślę, że na koniec 


roku szkolnego 1986/87 przynajmniej 
połowa z nas będzie umiała pisać 
programy w tym języku. Naszym opie- 
kunem jest pan protesor matema! 
Krzyżostan Jur. 


Zapewniamy, że programy naplss- 
ne na ZX-81 z 56 KB RAM będą „cho- 
dzity” na innych modelach firmy Since” 
lalr. Zastrzegamy soble prawo do nie 
wielkich zmian w scenariuszach do 
nas nadesłanych. Wyniki pracy będa 
wysyłane w postaci albo listingu - 
wydruku, albo nagrania na kasecle 
typu C-60. 


Chętnie będziemy również wysy!sć 
własne scenariusze. Prosimy 0 bar 
dzo wyraźne pismo — najlepiej druko- 
wane. Zapewniamy zwrot nadesia- 
nych materiatów! Objętość scenariu- 
szy nie powinna przekraczać kllku* 
nastu stronic formatu A-4, Jedno" 
stronnie pisanych. Materiały prosi 
nadsytać pod adresem: DARIUSZ 
BURA, UL. WIŚNIOWA 21, 67: 
GŁOGÓW, WOJ. LEGNICKIE. 


Do zobaczenia! 


z tym ciężkim schorzeniem rodzi się rocznie w na- 
szym kraju około 100 dzieci. Minimalny biąd w ma- 
trycach informacji genetycznej powoduje, że wątro- 
ba chorego dziecka nie wytwarza substancji rozkia- 
dających białko znajdujące się w pożywieniu. 

— Nadmiema ilość substancji białkowej — fenyloa- 
tanmy jest bardzo szkodliwa. Jej stężenie w organiz- 
mie małego pacjenta powoduje bezsenność, zwięk- 
szoną skłonność do infekcji, a nawet zaburzenia psy- 
chsczne. Nie leczona fenyloketonuria prowadzi do nie- 
dorozwoju umysłowego, spowodowanego ciężkim u- 
szkodzeniem mózgu — wyjaśnia Barbara Kowaiska 
asystent kliniki pediatrycznej warszawskiego Instytutu 
Matki i Dziecka. 

Rozwojowi choroby zapobiega odpowiednia dieta, 
która musi być przestrzegana z żelazną konsekwencją 
aż do osiągnięcia dojrzałości, kiedy to całkowicie u- 
formuje się system nerwowy. Dzieci i młodzież do- 
tknięte tym schorzeniem nie mogą jeść mięsa, nabiału 
1 większości potraw zbożowych. Podstawowym skład- 
nikiem pełnowartościowego białka w ich pożywieniu 
są specjalnie przetworzone preparaty 

— Od urodzenia dziecko dostaje amerykański Śro: 
dek „Lołenałac”. Musiałam wyeliminować wszystkie 
kleśki mieczne, zbożowe oraz większość warzyw. 
Dzienną normę fenyloalaniny lekarze ustalili na 450 
fednostek. A 10 deka mięsa kurzego przekracza ten 
wskaźnik dwukrotnie! Bezpieczne dla córki, jak wyni 
ka z tabelek opracowanych przez „Pollę”, są tylko 
ogórki, jabłka, winogrona i mandarynki 

Do zagranicznego specyfiku udało mi się Agatkę 
jakoś przyzwyczaić, choć z jedzeniem zawsze dzieją 
się „cyrki”. „Lofenałac” smakuje nieszczególnie, coś 
jakby maggi zmieszać z gipsem, ale jakoś udaje mi 
się wmusić w małą przeznaczoną dla niej porcję. Do 
póki można — ukrywam, jakie to inne smaki mogą być 
wspaniałe - mówi Joanna Bąk, matka kilkunastomie 
sięcznej Agatki. 

Wszystko wskazuje na to, że tak skrupulatnie opra: 
cowany jadłospis niedługo zostanie wywrócony do 
góry nogami. Importowany z USA „eliksir życia”, do 
miedawna bez trudności można było nabyć w aptece. 
3 puszki po 200 złotych sztuka (odpłatność za leki 
przy chorobach przewiektych wynosi tylo 10%) wy 
starczały na cały miesiąc. 

— Od jesieni lekarstwo jest nieosiągalne. Ostatnia 
puszka, która nam została, to pozostałość po poda- 
runku, który jeden ze znajomych wyżebrał w jakiejś 
szwedzkiej instytucji charytatywnej. Jestem cztowie- 
kiem nieprzewidującym i nie gromadzitem nic na za- 
pas, bo uważam, że jest to nie fair. Nie tylko moje 
dziecko potrzebuje leków. Nie spodziewałem się, że 
pewnego dnia w ogóle zabraknie ich w sprzedaży — 
nie kryje swojego zdenerwowania Lech Bąk 


Sekret firmy „Bristol Mayer's” 


— Jak się nie ma co się lubi. to się lubi co się ma 
Dosłownie i w przenośni — rozpoczyna swój wywód 
doktor Barbara Kowalska. — Krajowe preparaty białko- 
we — „Nofelan” dla niernowiąt i „Nołemiks' dla dzieci 
starszych — są równie skuteczne leczniczo jak specy- 
fiki zagraniczne. Jednak są bardzo niesmaczne Nie- 
które dzieci ich nie tolerują. reagując wysypką. Die- 
gunką. wymiotami. W najbardziej drastycznych przy- 
padkach przewiduje się docelowy, imienny import 
*_ Dr Kowalska uważa, że w Sytuacji ostrego delicylu 

lepiej przeznaczyć twardą walulę na 
z zagranicy specjalnie oczyszczonego 


wytwarzaniu leku dla chorych na fenyloketonurię. 
Właśnie jego brak spowodował przestoje w produkcji 
kutnowskiej „Polfy” 

Apteka przy ulicy Kasprzaka jest jedynym w War- 
szawie i stołecznym województwie miejscem, gdzie 
można kupić preparaty białkowe. 

— Ostatni transport amerykańskiego „Lofenalacu” 
otrzymaliśmy w grudniu. 200 puszek rozeszło się w 
mgnieniu oka. Dostawy polskich środków są nieryt- 
miczne. Nie ma ich w ciągłej sprzedaży. W zesztym 
tygodniu byty do nabycia tylko przez 2 dni — intormuje 
kierowniczka apteki. 

W razie braku jakiegoś leku, można go czasami 
zastąpić innym, o podobnym działaniu. Przy tenyloke- 
tonurii taki manewr nie wchodzi w rachubę. Co 2 
tygodnie na podstawie analizy krwi i moczu ustala się 
dietę dla chorego. Preparaty białkowe, o których 
wcześniej była mowa, są niezastąpione. Nieprzestrze: 
ganie zaleceń lekarskich prowadzi do nieodwracal 
nych spustoszeń w systemie nerwowym. Łatwo mo: 
żna sobie wyobrazić stres rodziców, którzy muszą 
polować na niezbędny dla życia ich dziecka medyka 
ment. A zakup lekarstwa za granicą jest nie na kieszeń 
nawet nieźle zarabiającej rodziny. Puszka kosztuje 35 
dolarów! | nie chodzi tu o wydatek jednorazowy. Dla 
chorego „Lofenalac” jest chlebem powszednim 

— W połowie ubiegłego roku w jednej z gazet zaąpo 
wiadano, że zamierza się sprowadzić do Polski spe 
cjalną mąke do wypieku ciastek, butek i chleba. Nam 
nie chodzi o takie frykasy. Wiadomo, że jest kryzys 
Nikt nie spodziewa się, że na rynku pojawi się leczni 
cza „Milupa”, która jest bezsmakowa | wystarczy na 
przykład trochę cukru waniliowego, aby sporządzić z 
niej pożywne i smaczne danie. Nie mieści mi się jed 
nak w głowie, jak można było doprowadzić do tego, 
żeby zabrakło środka, który choremu dziecku zapew 
nia minimum egzystencji — irytuje się jedna z działa 
czek Koła Przyjaciół Dzieci Chorych na Fenyloketonu 
rię, działającym przy TPD 

- Opóźnienia dostaw oleju kukurydzianego spo 
wodowane byty trudnościami płatniczymi resortu che 
mii. W konsekwencji doprowadziło to do przerwania 
produkcji „Polły”. 20 listopada ubiegłego roku otrzy 
maliśmy niezbędną ilość dewiz i wznowiono wytwa: 
rzanie leku. W tym roku powinniśmy zaspokoić zapo- 
trzebowanie na krajowe preparaty — uspokaja Mieczy- 
staw Orłowski, wicedyrektor Departamentu Farmacji 
w Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej 

Jedyną drogą wyjścia z sytuacji jest poprawa sma: 
ku krajowych specylików. Ale amerykańska firma 
„Bristol-Mayer's” nie chce zdradzić technologii pro- 
dukcji uszlachetnionego oleju kukurydzianego. Nau- 
kowcy z olsztyńskiej Akademii Rolniczej prowadzą 
badania nad tym problemem. Nie wiadomo, jednak 
kiedy się one zakończą i jakim rezultatem. 

Ministerstwo Zdrowia podjęło niedawno pertrakta- 
cje z holenderskim koncernem Nutrica-Bv. Wyraził on 
gotowość dostarczania „Polfie” wytwarzanego przez 
siebie półlabrykatu Doprowadziłoby to zapewne do 
poprawy jakości i rytmicznych dostaw krajowych pre- 
paratów i — miejmy nadzieję — ostatecznie rozwiązało 
ten drastyczny problem. W przeciwnym razie. rodzice 
znowu postawieni będą przed dramatyczną allernaty- 
wą: głodzić chore dziecko czy wpędzić je w niedoroz- 
wój psychiczny 

A więc pertraktacje trwają. Zapasy zagraniczne- 
go „Lotenalacu”, które zgromadzili rodzice, są na 
wyczerpaniu. Czekamy wraz z nimi na decyzję w tej 
sprawie. Tyle że chore dzieci, a jest ich w Polsce 
ponad tysiąc, długo czekać nie mogą... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


Cyklomobil „ŚM” 


— rady, porady, wyjaśnienia 


PROBLEMY 


Z WIĘKSZYMI KOŁAMI 


D ziś postaram się wyjaśnić, jak należy skonstruować tylne 
zawieszenie, jeśli chcemy zastosować koła o średnicy 24' 
lub większe: 26; 27 lub 28", których zaletą jest nieco mniejszy 
opór toczny, niż kół 20", prezentowanych w planach („ŚM” nr 
145/86). 

Napisało w tej sprawie wielu czytelników, z czego wynika, ze 
są kłopoty z nabyciem kół 20”. Mieli je m.n.: Witold Kuligowski z 
Poznania, Mirostaw J. W. Baranowski z Warszawy, Artur Zle- 
liński ze Stalowej Woli, Czesław Caban z Hawy czy Andrzej 
Olbert z synem Janem z Nowego Targu. Pan 0lbert pisze lak 

Ze względu na trudności materiałowe, chcę dać koła większe 24 
x 1,75, zamiast składakowych. Czy w związku z tym podniesienie 
środka ciężkości (siodełko) o około 8 cm, nie zaszkodzi, nie Spo- 
woduje ujemnych własności w czasie jazdy?” 

Skoro większe koła, to i większa wysokość ich środka od zie- 
mi, czyli: gdyby nie zmieniać konstrukcji, to i siedzisko kierowcy 
znalazłoby się wyżej, co mogłoby pogorszyć stabilność pojazdu. 
Aby tego uniknąć, należy rurki, łączące płyty, do których przykrę- 
cone są piasty (rys. 3 i 4 na planach) poprowadzić tak, aby prze- 
świt (odległość ramy od ziemi) wynosił ok. 12 cm. Samo to roz- 
wiązanie wystarczy przy kołach 24", które są niemal równie od- 
porne na siły boczne, co i koła 20". 

Przy kołach większych, szczególnie 27" i 28" siły ścinające, 
występujące przy skręcaniu, są na tyle duże, że mogą pozrywać 
szprychy i wykrzywić obręcze (należy pamiętać, że koło 27” jest 
o 25% bardziej wrażliwe na skrzywienia od 20"). 

Aby temu zapobiec, a równocześnie schować górną część 
koła w cieniu aerodynamicznym jadącego, zamocowanie piast 
(płyty) należy tak skonstruować, żeby koła były nachylone górną 
częścią o ok. 15* do wewnątrz. Takie nachylenie spowoduje, że 
siła odśrodkowa i siła ciężkości dadzą na zakręcie wypadkową 
skierowaną mniej więcej zgodnie z płaszczyzną koła. Koło we- 
wnętrzne, jako odciążone przy skręcaniu nie jest tak narażone, 
gdy wykazuje tendencję do poślizgu, co chroni je przed znisz- 
czeniem 


MAREK UTKIN 
Rys. i fot. autora 


e ma sanoch 'wane kota „Cyklop” Mike 
lurrows'a (patrz również „Od maszyny 
blegowej do cyklomobllu 18", „ŚM” 128/ 
86). Kota mają średnicę 27'' I chowają się 
niemal catkowicie za fotelem prowadzą- 
cego, co znacznie 


zamocowanie 
kół wcale nie pogarszato własności użyt- 
kowych 
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NA LODOWEJ TAFLI 


Transmisje telewizyjne wielkich zawodów w łyżwiarstwie figuro- 
wym przyciągają przed odbiorniki nie tylko kibiców sportowych. Jaz- 
da dowolna w wykonaniu najlepszych zawodników Europy I świata — 

to widowisko artystyczne mogące zaspokoić najwybredniejsze gu- 
sty. Gdy na lodzie tańczy Natalia Biestiemianowa i Andriej Bukin, gdy 
lekko, jakby od niechcenia wybija się do góry I wykonuje trzy kolejne 


obroty w powietrzu Katarina Witt — 


ręce same składają się do okla- 


sków. Podziwiamy ich |... zazdrościmy im. Wybrańcy, szczęściarze! 


arszawskie lodowisko „Torwar”. Na 
tafli kilkanaście dziewczynek i chłop- 
ców. Nie świecą reflektory, nie pracują ka- 
mery. Jestzimno, nieprzytulnie. Trwa trening 
najmłodszej grupy zawodników sekcji ły- 
żwiarstwa figurowego RKS „Marymont”. 
Najazd — wybicie się do skoku — obrót w 
powietrzu — upadek. Znowu najazd — wybi- 
cie się — obrót — upadek. Trzeci upadek, 
piąty, dziesiąty.. Karolina podjeżdża do 
bandy i na zziębnięte ręce zakłada ręka- 
wiczki. Po paru minutach odkłada je z po- 
wrotem. Niewygodnie. 
Dochodzi godzina 13.00 Jest już trochę 
zmęczona. Wstała o wpół do siódmej. O 
wpół do ósmej była w szkole. Lekcje trwały 


po ----- 


do wpół do jedenastej. Potem biegiom na 
„Torwar”. Ćwiczy już dwie godziny, niedłu- 
go będzie przerwa. Zje obiad. Może zdąży 
co$ poczytać. Niedużo, parę, paręnaście 
stron. O 15.00 znowu będzie na lodzie. Dziś 
nie jest ani wtorek, ani piątek, więc już o 
wpół do piątej wyjdzie z „Torwaru”. We 
wtorki i piątki jest jeszcze balet i wtedy wra 
ca do domu niemal tuż przed „Dobranoc 


ką” 


arolina nie ma jeszcze 9 lat, skończy je 
dopiero w maju. Na lodzie spędziła 
ponad pół życia. Najpierw w szkółce ty 
żwiarskiej, którą RKS „Marymont” prowa 
dzi dla maluchów. Wtedy to była zabawa — 


Skalny świat Karkonoszy należy do najbardziej niezwykłych, urzeka- 


2 razy w tygodniu go godzince. Ot, żeby 
zasmakować ślizgawki. Zasmakowała, po- 
lubiła. | zwróciła uwagę trenera, pana Zbig- 
niewa Turkowskiego. 

Rodzicom takich dzieci proponuje się 
zapisanie ich do SP nr 29 na ulicy Fabrycz- 
nej, gdzie RKS „Marymont” ma trzy klasy 
sportowe — I, II i Ill. Starsi chodzą do SP nr 
48 o profilu sportowym, gdzie w jednej kla- 
sie spotykają się uczniowie uprawiający 
różne dyscypliny. K 

Nie wszyscy rodzice taką propozycję 

przyjmują. Choćby dlatego, że mieszkają 
zbyt daleko, a także z obawy, że pozbawią 
dziecko normalnego dzieciństwa. Łyżwy, 
traktowane poważnie, to ogromne obciąże- 
nie. Fizyczne i czasowe. 
* Karolina bardzo chciała potraktować ły- 
żwy poważnie. Na szczęście mieszka tuż 
koło szkoły. To przeważyło. | zaczęło się! 
Dzień w dzień (poza niedzielą) od świtu do 
wieczora jest zajęta. Gdy wraca do domu, 
bywa tak zmęczona, że nie chce się jej od- 
rabiać lekcji. 

— | co wtedy? — pytam. 

— A co ma być? — odpowiada pytaniem 
na pytanie. — Odrabiam. Przecież nie mogę 
inaczej. 

— Czy nie żal pani Karoliny? — pytam jej 
mamę. 

— Czasami. Gdy wspomnę swoje dzie- 
ciństwo, na podwórkowym trzepaku, w tłu- 
mie koleżanek. Znosiłyśmy na dwór swoje 
lalki, godzinami bawiłyśmy się w dom... 
Było wspaniale. 


— No więc? 

— Na naszym blokowym osiedlu nie ma 
klasycznego przytulnego podwórka, gdzie 
dziewczynki mogłyby prowadzić swoje 
gospodarstwo. To oczywiście nie jest ar- 
gument. Argumentem jest to, że Karolina 
lubi to co robi i jest szczęśliwa. Myślę, że 
ma dzieciństwo ciekawe, choć na pewno 
inne, niż tysiące jej rówieśnic. 

Karolina rzeczywiście lubi to, co robi. I 
chce, ma ambicje jeździć na łyżwach coraz 
lepiej. I udaje się jej to, odnosi sukcesy. A 
sukces zawsze uskrzydla. 

— Było to na pierwszych w życiu zawo- 
dach, w których startowała — opowiada tre- 
ner, Zbigniew Turkowski. — W ubiegłym se- 
zonie, w tzw. Pucharze Trzech Miast 
(Gdańsk-Łódź-Warszawa) zajęła miejsce 
trzynaste. Powiedziała mi wtedy, że zrobi 
wszystko, aby już nigdy nie być „jakaś trzy- 
nasta”. 

= |..? 

— Na tegorocznej Spartakiadzie Mło- 
dzieży Szkolnej wywalczyła w kategorii ju- 
niorów młodszych srebrny medal. 

Ten srebrny medal Karoliny, to jest coś, 
o czym w gronie specjalistów zrobiło się 
głośno. W tej kategorii startują dziewczynki 
do 14 lat. Ona nie ma jeszcze dziewięciu. 
Cudowne dziecko? Nieprzeciętny talent? 


bigniew Turkowski jest oczywiście 
dumny z wychowanki. Ale stara się być 
ostrożny w prognozach na przyszłość. Do- 
tychczas wszystko przychodziło jej stosun- 


kowo łatwo. Chęć, ambicja i pracowitość 
wystarczyły, aby kolejna elementy tyźwiar. 
skiego wtajemniczenia opanowywałą szyb. 
ciej niż inni. Dużo szybciej 

Zapytałam Karolinę, czy denerwowałą 
się startując na spartakiadzie 

— Nie, skądże, Wiedziałam, że muszę 


pojechać na luzie. Powiedziałam więc go. 
bie przed startem, że to wcale nie jest ża 
den ważny występ. Niczym się nie przej 
mowałam. ; 

9-letnia Karolina ma tylko jedno marze 
nie. Zostać znakomitą tyżwiarką Taką jak 
Katarina Will 

Czy nią zostanie? Tego dzisiaj nie powie 
nawet najwyżej kwalifikowana wróżka. Na 
pewno wiadorno tylko jedno, że droga do 
wyżyn łyżwiarstwa ligurowego jes! morder 
cza i okrutna. Jak w żadnej chyba innej 
dyscyplinie sportu. 


eflektory i kamery. Na tafli — mistrz. 

Cudowny, wspaniały! Artysta! Brawa 
nie cichną, na lód sypią się kwiaty. Ten 
obraz znamy. | obraz inny. Godziny, mie- 
siące, lata, wiele lat. Najazd — wybicie się 
— skok — upadek, najazd — wybicie się — 
skok — upadek, upadek, upadek, upa- 
dek... Lód jest twardy. Łyżwiarze figurowi 
też muszą być twardzi. To nie zabawa lal- 
kami na podwórku koto trzepaka. 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. J. Łopuszyński 


BREAK DANCE 
— to nie jest trudne 


THE WAVE 


VII 


FALA 


lewy 


nij trochę do tyłu. 


4. Opuść prawą rękę rozluźniając palce, prawy bark podnieś 
aż do ucha, głowę odchyl w lewo. 
5. Przechyl się na prawo, lewą rękę zegnij lekko i unieś 


6. Opuść prawy i lewy bark oraz zegnij lewy łokieć tak, aby 


(czyt.: 
de fajw) 


przedramię uniosło się do góry. 
7. Zegnij lewy nadgarstek do dołu. Palce lewej ręki zagnij do 
środka. Prawą rękę trzymaj przy boku. 


8. Wyprostuj lewą rękę i jej palce. Wykonaj teraz gwałtowny 
ruch ciałem w lewą stronę. 


1. Stań swobodnie, nogi trzymaj razem. Prawą rękę wyciągnij 


tak jakbyś podpierał nią ścianę. 


p 


palce wciągnij do wnętrza dłoni. 


» 


barku. 


. Zegnij prawy łokieć, nadgarstek trzymaj zgięty do dołu 


. Podnieś prawy łokieć i przedramię do poziomu prawego 


Wykonywanie tego ćwiczenia ma sprawiać wrażenie 


przechodzenia fall z jednej ręki przez ciało na drugą rękę. 


Wykonywanie w grupie daje wrażenie falującej powierz- 


drugą. 


chni morza z tym, że fala przechodzi z jednej osoby na 


jących zjawisk w rodzimej przyrodzie. Pasmo Karkonoszy ciągnie się na 
długości ok. 40 km, od Przełęczy Kowarskiej po Przełęcz Szklarską. Jest 
to pasmo utworzone prawie wyłącznie z granitu. Masyw granitowy wie- 
trzeje kapryśnie, nierównomiernie. Najpierw — wzdłuż pęknięć, zamienia- 
jących się wobec tego w coraz szersze szczeliny. Fragmenty skał pomię- 
dzy szczelinami ostają się najdłużej. Powstają więc na karkonoskich zbo- 
czach osobliwe niby-rzeźby, stworzone przez naturę. Niekiedy imitują 
ludzkie postacie. Stąd ich nazwy. Oto jeden z takich oryginalnych two- 
rów — zespołów skałek o nazwie „Pielgrzymi”. Takich skałek jest w tych 
okolicach jeszcze więcej — to m.in. „Końskie Łby”, „Twarożnik”, „Słonecz- 
nik”... 

Województwo jeleniogórskie jest stosunkowo zasobne w rozmaite, 
ciekawe obiekty przyrodnicze. Przede wszystkim, ze względu na charak- 
ter regionu, są to osobliwości przyrody nieożywionej. Nie wszystkie jesz- 
cze podlegają ochronie. Ciekawych form skalnych i odkrywek geologicz- 
„nych uznanych za pomniki przyrody jest dotąd kilkanaście. Wiele z nich 
chroni istniejący od 1959 r. Karkonoski Park Narodowy. W Sobieszowie, 
u stóp Chojnika, moźna w muzeum obejrzeć niektóre typowe dla tych 
gór minerały. Ale skalne „kotły”, urwiska i grupy malowniczych skałek 

* najlepiej obejrzeć „na żywo”. (tok) 
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Przysztość 
naszej motoryzacji 
należy do „Fiata''! 

Takiego zdania 

jest większość 
inżynierów z Zaktadu 
nr 2 Fabryki 


Samochodów 
Matfolitrażowych 


w Tychach. 
T ymczasem oglądamy „dziś” naszej moto- 
ryzacji, czyli montaż Fiata 126 p. znanego 
„malucha”. W wydziale spawalniczo-montażo- 
wym automaty zgrzewalnicze, sterowane mi- 
krokomputerami zespalają blachy karoseryjne 
Na niektórych stanowiskach pojawiły się robo- 
ty. 
Gwarantują bardzo precyzyjne scalenie po- 
szczególnych elementów karoserii. Następnie 
gotowe nadwozia wędrują do wydziału monta- 
żu. Wyposażone w poszczególne układy i pod- 
zespoły upodabniają się wreszcie do „księcia 
polskich dróg”. Po ożywczej „kąpieli” w malar- 
ni już kolorowy Fiat 126 p poddany zostaje 
próbom sprawnościowym. Później ustawia się 
światła i zbieżność kół. 

W Iirakcie zwiedzania hali produkcyjnej raz 
po raz mijają nas pędzące w szalonym tempie 
widłowozy, dostarczające części na stanowi- 
ska. „ 

— Tutaj nie ma czasu na obijanie się — ttuma- 
czy inż. Kupczyk. — Włosi przez cały czas pa- 
trzą nam na ręce, chociaż stale utrzymują, że 
mają do nas pełne zaufanie. Nie mogą pozwo- 
lić jednak na obniżenie jakości samochodu 
który firmują własnym znakiem. 


Na stanowisku montażu układu elektryczne- 
go spotykamy obok wysoko wykwalifikowa- 
nych fachowców, najstarszych uczniów Zasad- 
niczej Szkoły Zawodowej przy FSM w Tychach. 
Pracując pod kierunkiem doświadczonych mi- 
strzów i brygadzistów, muszą podołać ostremu 
reżimowi technologicznemu. Bez taryfy ulgo- 
wej! Również od ich sprawnej pracy zależy 
właściwe tempo i dynamika produkcji. Tu nikt 
nie ma czasu na przestoje, tu liczy się każda 
minuta. 

— Mieli dość czasu na naukę — mówi bryga- 
dzista — teraz muszą tak się „sprężać”, żeby 
inni nie ucierpieli przez nich i nie stracili na 
zarobkach. Tu się pracuje w akordzie.. 


D Zespołu Szkół Zawodowych Fabryki 
O samochodów Małolitrażowych w Ty 
chach nalożą cztory szkoły: 3-letnia Zasadni 
cza Szkoła Zawodowa kształcąca spocjalistów 
w zawodach: mochanika i olektromochanika 
pojazdów samochodowych oraz blacharza ka 
3-lolnie Technikum Mocha 
niczno dla Pracujących w labryco absolwon 
tów ZSZ; stacjonarne 5-lotnio Technikum Ma 
chaniczno oraz 


rosorii i lakiernika 


2-lotnie Policonino Studium 
Zawodowe, oba 0 kiorunku = naprawa i oka 


plomlacja pojazdów samochodowych 


W nowoczośnia 


wyposażonych pracow 
niach warsztatów szkolnych uczniowie pod 
kierunkiom  nauczycioli zawodu  zgłębiają 
wszolkia tajniki budowy samochodu | możli 


wości jogo naprawy. Tu na szkolnych tokar 
kach i frozatkach powstają niozbędno w pro 
dukcji krućco i inna dotale „malucha”, lu właś 


nie adopci zawodu mochanika pojazdów 5 


mochodowych mają możność wykorzystania 
nabytej w szkole wiadzy leorotycznaj 

Mirostawa Owczarczyka | Marka Panko- 
wskiego z llb ZSZ zastajemy przy domontażu 
skrzyni biegów. Idzie im lo nad podziw spraw 
nie. Mirok mówi, że już od dziecka interesował 
się samochodami i marzył o zawodzie mecha 
nika. Wreszcie w FSM udaje mu się spełnić 
swoje pragnienia. Jest jednak niepocieszony 
poziomem naszej rodzimej motoryzacji 

— Powinniśmy mieć już zupełnie nowy sa 
mochód. „Maluch” - to przeszłość. Przydałby 
się jakiś większy, o kształtach bardziej opływo: 
wych, taki jak „Nissan” 

Mirek i Marek nie ukrywają swojej ascynacji 
japońską techniką motoryzacyjną. — Chcieliby. 
śmy — mówi Marek — aby Polska przyjęła ofertę 
Japończyków. „Toyota”, „Nissan” czy „Mitsu- 
bishi” to samochody, które będą liczyły się za 
pięć, dziesięć czy piętnaście lat. Wysokopręż- 
ne silniki napędzane stosunkowo niewielką i 
lością paliwa, większy komfort jazdy bardziej 
kojarzą się z nadchodzącym XXI wiekiem. Jeśli 
teraz zostaniemy w tyle, to nie wiem czy uda 
się nadrobić stracony czas. 


Przysłuchujący się rozmowie nauczyciel uś- 
miecha się pobłażliwie. 

— Czy za rok, kiedy będziecie już mechani- 
kami „całą gębą” podjęlibyście się samodziel- 
nej naprawy takiej „Toyoty” lub „Nissana”? 
Chłopcy bąkają coś pod nosem. W końcu Ma- 
rek zdobywa się'na odwagę 

— Myślę, że nie — mówi — ponieważ zupełnie 
nie znamy budowy tych samochodów, ani 
technologii ich wytwarzania 

— Ano właśnie — kwituje nauczyciel — zupeł- 
nie nie znacie japońskiej techniki, precyzji, a 
chcielibyście się brać za produkcję „Nissa- 
na" 

Ale czy to nasza wina? — pyta Mirek. 


— Nie wasza — odpowiada nauczyciel — ale 
przecież i tak to niczego nie zmienia. 
Żegnając się z nauczycielami i uczniami w 
warsztatach słyszę jeszcze, jak Mirek mówi do 
Marka: —A ja, z czasem, otworzę prywatny war- 
sztat i tam nauczę się naprawiać te japońskie 
cuda. Może przyda mi się to w przyszłości... 
Ano, może... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Janusz Plewniak 


Na zdjęciach: 


1. Montowanie drzwi wymaga ogromnej pre- 
cyzji 

2. Wszyscy zmotoryzowani wiedzą, jak wiele 
zależy od prawidłowo ustawionych światet 
3. W warsztatach szkolnych Mirek i Marek 
demontują skrzynię biegów pod kierunkiem 
nauczyciela 


Dorocznym 
obyczajem 
otwieramy wiosenny, 
przedświąteczny 
kramik z pomysłami. 
OTWIERAMY! 
ZAPRASZAMY! 

W każdym kramie 
nowe wzory. 

Za bezcen. 

Z niczego. 

Dla każdego. 
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KARTKI ŚWIĄTECZNE 


Arkusik białego papieru z bloku rysunkowego, ew, kolorowe okładki ze 
zużytych zeszytów, kradki, farby, klej, nożyczki 

© „PISANKA” — na białym arkusiku rysujemy owal jajka (nieco mniejszy niź 
koperta, w której „pisankę” wyślemy!), a następnie odzabiamy go czyli 
malujemy różne pisankowo: zankowe wzory (rys. 1). Potem rysunek 
wycinamy, a następnie przecinamy „w ząbki” (rys. 2). Obie części przykle- 
jamy następnie do kolorowego, najlepiej jednobarwnego arkusika (lo la 
stara okładka!). 

Uwaga, przykleić tylko w miejscach zaznaczonych na rysunku (rys. 3) 
czerwonymi punktami. 

Teraz kolejna wycinanka i... kartka gotowa. Życzenia wpisujemy na we- 
wnętrznej kartce, pod ozdobnymi „skorupkami”. 

© „KWOKA”' - arkusik składamy na pół (po złożeniu powinien mieć wymiar 
koperty), a następnie rysujemy kwokę (rys. 4), wycinamy, malujemy i ozda 
biamy obie strony np. naklejając kolorowe piórka, grzebień, dziób, oko z 
glansowanego papieru 

Na wewnętrznej stronie piszemy serdeczne świąteczne życzenia i wkła- 
damy do koperty. 

© Te niekonwencjonalne, własnoręcznie wykonane karteczki wymagają 
również niekonwencjonalie sformułowanych życzeń. Jeszcze trochę wysił 


siłku! Rysunki: Magda Jasny 
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jeikie przejrzyste, petne marzeń oczy, piegowaty n 
granowa syłwetka — taką Mię Farrow jako senty 
uciekającą od szarości życia w cień kinowej sali C 
my właśnie w dowcipnym i wzruszającym filmie 

„Purpurowa róża z Kairu" 

Kariera tej aktorki, o międzynarodowej prze: 
chaotyczna. Ceni sobie ona bowiem, bardziej r 
cesy, szczęście własnej, licznej rodziny i spo! 
cia. Dlatego mieszka na stałe w Anglii z dała od 
tumultu. Ma na swoim koncie wiele artystycz 
równocześnie i długie przerwy w pracy przed k: 
wydaje się, że producenci i reżyserzy zapominają o niej 

Film jest dla Mii Farrow, można rzec, rodzinnym żywiołem. J 
ona córką aktorki niezwykle popularnej w latach trzydziesty 
Mauren O'Sullivan, słynnej partnerki Johnny Weissmillera w fil- 
mach o przygodach Tarzana — pięknej Jane. Jej ojciec zaś to 
John Farrow, filmowy reżyser. 

Urodziła się 9 lutego 1945 roku w Los Angeles, jako trzecie z 
siódemki dzieci. Dzieciństwo spędziła na słynnym Beveriy Hills. 
bawiąc się z latoroślami największych gwiazd z Hollywood i już 
wiedy wykazywała „skłonności” aktorskie, udzielając się w 
szkolnych przedstawieniach. W 1958 roku wyjechała z rodzicami 
do Hiszpanii, gdzie jej ojciec reżyserował film „John Paul Jones” 
Potem rodzina krótko przebywała w Londynie i tam Mia podjęta 
studia wyższe. Jednak po powrocie do Stanów Zjednoczonych 
przerwała je, bo zdecydowała się pójść w ślady matki. Zapisała 
się na kurs tańca i sztuki dramatycznej. 

- Debiutowała na małej scenie, tzw. ofi-Broodway i natychmiast 
zainteresowali się nią przedstawiciele wytwómi filmowej 20th 
Century Fox. Egzaminem z aktorstwa filmowego stała się dla niej 
rola w popularnym serialu telewizyjnym „Peyton Piace”. Wystę- 
powała w nim przez dwa lata obok młodziutkiego Ryana O'Neala. 
Nie chciała jednak, aby jej telewizyjny portret utrwalił się widzom 
— zrezygnowała z tej roli i nawet zmieniła wygląd, Ścinając swe 
długie blond włosy. 

W 1966 roku stała się centrum zainteresowania plotkarskiej 
prasy filmowej — wyszła za starszego od siebie o 30 lat Franca 
Sinatrę. Ten związek szybko jednak okazał się omytką. Mia, nie- 
zależnie myśląca młoda dziewczyna — nie potrafiła przystosować 
c do humorów apodyktycznego piosenkarza. Musieli się roz- 


sj znów wróciła na ekran. Zagrała najstynniejszą swą rolę w fil- 
mie Romana Polańskiego „Dziecko Rosemary”. Później, w ciągu 
trzech lat zdążyta wystąpić w kilku filmach, z których wyświetlany 
był na naszych ekranach (w ramach konfrontacji) tylko jeden 
„Tajne ceremonie”. Sprawy osobiste jednak przerwały jej karierę 
po raz kolejny. Wyszła za mąż powtórnie, za dyrektora orkiestry 
Andrć Próvina. Zamieszkali w Londynie. Mia została przede 
wszystkim matką, pochłonęła ją wtedy opieka nad trójką dzieci 
męża oraz pięciorgiem... adoptowanych pociech. Ale i to małżeń- 
stwo zakończyło się rozstaniem. Dzieci pozostały przy aktorce, a 
ona wróciła na scenę — na Broadway. 

O filmie już nie myślała, ale na szczęście zjawił się w jej życiu 
Woody Allen — opiekuńczy przyjaciel i znakomity reżyser. On 
zawdzięcza jej dziś uroczy, pełen dzieci i zwierząt dom, który 
pomaga jej utrzymywać i w którym ponoć znakomicie odpoczy- 
wa, a ona — wspaniałe kobiece role w jego filmach; w „Zeligu 
„Hannah i jej siostry”, w „Purpurowej róży z Kairu" i ostatnio w 
„Gorączce radia”. Stanowią naprawdę udany, choć niezwykły 
tandem życiowy i artystyczny. (eb) 


KHAKI I PODOBNE 


haki — to kolor, a właściwie styl. Styl wzorowany z lekka na 

kroju munduru wojskowego. Pagony, kieszenie z zakładka- 
mi, ostre klapki, szlufki na pasek... Sam kolor khaki to rodzaj 
mieszanki między zgniłą zielenią, a szarym, ale bardziej ku sza- 
remu może zmierzać, i w kierunku przydymionej żółci oscylować, 
i zielonym błyskać. Byle było to burowate i przydymione właśnie, 
no i militarne w kroju — to będzie właśnie to. 

Styl khaki był w największym uderzeniu jakieś 7-8 lat temu. 
Potem rozmył się w powodzi tysiąca innych propozycji mody, ale 
od czasu do czasu błyska na nowo. Kto czyta „Dom Mody" od 
dawna, pamięta, że już o nim nieraz pisałem — np. w numerze 51 z 
20 kwietnia 1985 czy w numerze 129 z 28 pażdziernika 1986. 
Można zajrzeć. Tylko — czy warto?!... W końcu za każdym razem 
jest to jednak coś troszkę innego. Nie na tyle, oczywiście, żeby 
ciuchów sprzed roku czy dwóch nie można było wykorzystać 
dzisiaj, ale jak się myśli o czymś sprawianym sobie od nowa — 
lepiej na stare żurnalowe zdjęcia nie patrzeć. 

Khaki — to obecnie styl tzw. sportowy. Kurtki i wdzianka, spod- 
nie różnej długości, spódnice proste i z fałdami (fałdą), które czę- 
sto bywają na szwach przystębnowane, sznurowane półbuty 
(także tenisówki), a do nich grube skarpetki, skórzane paski i 
takież torby. Oczywiście przesadzać w owej „militamości” nie 
należy, więc khaki jak najbardziej dopuszcza, a wręcz „lubi” 
jakieś ciuchowe dodatki z... innej półki. A więc śmiało można pod 
ową militarną kurtkę założyć ażurową bluzkę, czy połączyć ją z 
marszczoną spódnicą w kwiatki. Byleby tych ciuchów z „innej 
półki” nie było za duzo, najwyżej jeden. Khaki bowiem, jeśli chce- 
my zachować styl, musi przeważać. 

Materiałem, w którym khaki najlepiej się prezentuje są grube 
popeliny i elanobawełny. Czyli coś takiego... przejściowego — nie 
na zimę ani nie na lato, a właśnie na wiosnę. Jak komuś się 
spodobało. to jest to jednym stowem rzecz na teraz. 
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własne adło. 


Problemy. pojawiają si 
piadami i wokół olimpiad 


roskami 


ściśle związane z 
całej społeczności międzynarod 
flikty, załamania zaufanie 


Wojny, ko! 


międzynarodowego, wielkie tragedie. 
moralne, ekonomiczne, polityczne — to 
wszystko stało się także udziałem i 
grzysk 

W ciągu 91 lat „nowożytnej ery olim 
pijskiej” przydarzyło się wiele, Europie. 
światu, igrzyskom. 

Trzy razy już olimpiady nie odbyły 
się: w 1916, 1940 i 1944 roku świat trwał 
w innych zmaganiach; krwawych i o- 
krutnych I i Il wojny światowej 

XI Igrzyska (1936 — Berlin) stały się 
widownią buty hitlerowskiej i zapowie- 
dzią nieprawości nazizmu 

Widzowie XIX Igrzysk (1968 — Mek- 
syk) byli świadkami demonstracji ame- 
rykańskich Murzynów — zaciśnięta dłoń 
w czarnej rękawiczce zwycięzcy jedne- 
go z biegów stała się dla świata zna- 
kiem walki o równouprawnienie czar- 
nych obywateli USA. 

XX Igrzyska (1972 — Monachium) — 
zakłóciły strzały terrorystów, zwiastują- 
cy pojawienie się jednego z najtrudniej- 
szych problemów współczesności. 

W XXI Olimpiadzie (1976 — Montreal) 
nie wzięty udziału reprezentacje niektó- 
rych krajów Afryki, protestując w ten 
sposób przeciw rasizmowi Republiki 
Południowej Afryki 

XXII Igrzyska (1980 — Moskwa) zboj- 
kotowały niektóre ekipy zachodnie; był 
to sygnał załamywania się atmosfery 
międzynarodowej i początku nowej ery 
konfrontacji 

XXIII Olimpiada (1984 — Los Angeles) 
nie oglądała sportowców z krajów so- 
cjalistycznych, wskutek wręcz wrogie- 
go wówczas stosunku rządu USA do 
tych państw. 

Nigdy nie udało się zrealizować także 
idei „olimpijskiego pokoju”, obowiązu- 
jącego w starożytności, kiedy to na 
czas igrzysk zamierały waśnie i wojny. 

Polityka złączyła się na stałe z olim 
pijskim sportem i ideały, którymi kiero- 
wał się poczciwy baron, poszły do la- 
musa 

Ale w owym lustrze odbijają się także 
moralne problemy współczesnego 
świata. Czyż używanie środków dopin- 
gujących nie jest echem wielkiego pro- 
blemu narkomanii? Czyż komercjaliza- 
cja igrzysk, czyli dążenie do uczynienia 
z nich imprezy handlowej, odejście od 
zasad amatorstwa — nie jest znakiem 
naszego czasu? Czyż nierówne szanse 
na zwycięstwo, jakie mają — wskutek 
różnych warunków przygotowywania 
się — przedstawiciele krajów zachod- 
nich i krajów Trzeciego Świata — nie jest 
obrazem globalnego konfliktu pomię- 
dzy bogatą Północą i biednym Potłud- 
niem | wyrazem niesprawiedliwego 
światowego ładu ekonomicznego? 

Takich przykładów jest więcej. Cho- 
dzi tylko o to, by śledząc zmagania na 
arenach sportowych w myśl zawołania 
„Citius, altius, fortius" czyli „Szybciej, 
wyzej, silniej" nie zapominać, iż nie da 
się sportu oderwać od rzeczywistości 
świata, gdyz jest on jego wytworem i 
zarazem świadectwem, dlatego zaden 
kibic nie może zamknąć się w „wieży z 
kości słoniowej”, dyskutując tylko o re- 
zultatach i konkurencjach 


Szperacz 


- ZASADNICZA SZKOŁA 
- GÓRNICZA KOPALNI 


WĘGLA KAMIENNEGO 
PSTROWSKI” 


: w Zabrzu-Biskupicach, 
-_ 41-803, ul. Zamkowa 2, 
| (tel. 71-38-82) 
OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1987/88. 
Szkoła kształci w następują- 
- cych zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamien- 


nego, 

— mechanik maszyn | urządzeń 
górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa po- 
dziemnego, 

— mechanik maszyn | urządzeń 
przeróbczych. 


Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klasy szkoły 
podstawowej, 

— 16 lat i 6 klas szkoły podstawo- 


wej. 

Kopalnia prowadząca szkołę za- 
pewnia pomoc materialną w wyso- 
kości: 

|-- W zawodzie górnik kopalni węgla 
kamiennego 

— w klasie | 6.468 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów za- 
mieszkałych w internacie. 

— w klasie II 7.700 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów za- 
mieszkałych w internacie. 

— wklasie Ill 10.164 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów za- 
mieszkałych w internacie. 

Il. W pozostałych zawodach 

w klasie I — 3.881 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów za- 
mieszkałych w internacie. 

w klasie Il — 4.620 zł + 50% premii 
oraz 30%. dodatku dla uczniów za- 
mieszkałych w internacie. 

w klasie Ill — 4.712 zt + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów za- 

_ mieszkałych w internacie (powierz- 
chnia), 

w klasie III — 6.098 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów (dół). 

lili. Uczniom klas Ill Zasadniczej 
Szkoły Górniczej dodatek adaptacyjny 
w wysokości 700 zł dla uczniów odby- 
wających praktykę na dole, 500 zł na 
powierzchni. 

Wszystkim uczniom miejsce w inter- 
nacie wraz z wyżywieniem oraz umun- 
durowanie 

— w klasie |: kurtka, garnitur, buty 
wyjściowe, 2 koszule, krawat, beret 

— wklasie Il: gamitur, buty, 1 koszu- 
la, beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć, 

— udział w letnich i zimowych obo- 
zach wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w pod- 
ręczniki i przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej, którzy podejmą w kopalni 
pracę do dnia 1.08, bezzwrotną pożycz- 
kę w wysokości 150 000 zł. 

K-1 


Za kllka dni 12 kwietnia, obchodzić 
będziemy święto kosmonautyki upa- 
miętniające lot pierwszego człowioka 
w kosmos, Jurija Gagarina. Od tego 
historycznego wydarzenia minęło już 
26 lat, przeszło ćwierć wieku. W okre- 
sie tych minionych lat dokonało się 
ogromnie dużo w podboju kosmosu. 
Automatyczne sondy penetrują nie- 
mal cały Układ Słoneczny, lądują na 
planetach (Marsie, Wenus, Księżycu), 
totogratują powierzchnię dalekich 
światów (Jowisza, Saturna, Urana | 
Ich księżyców), a przestrzeń wokół- 
ziemską obiegają setki satelitów naj- 
przeróżniejszego przeznaczenia. Na|- 
większym Jednakże osiągnięciem ko- 
smonautyki jest możliwość przeby- 
wania człowieka w przestrzeni ko- 
smicznej przez dłuższy czas. Od 108 
minut Gagarina do kllku miesięcy o- 
becnie. Stwarza to szanse już dziś na 
prowadzenie w warunkach kosmicz- 
nych poważnych długotrwałych ba- 
dań naukowych, a nawet rozwinięcia 
produkcji unikalnych materiałów. A to 
dopiero początek, czym bowiem jest 
w skali naszej cywilizacji 26 lat? Je- 
steśmy ciągle na progu wielkiej szan- 
sy wyjścia w kosmos. » 


ł 


ZIEŃ KOSMONAUTYKII 


Na zdjęciach: 


4 4 7 


1. Poczta radziecka wydała z okazji Dnia Kosmonautyki wiele znaczków. Dziś repro- 
dukujemy cztery przedstawiające Jurija Gagarina, statek Wostok-1, w którym Kolumb 
Kosmosu odbył swą pionierską podróż, Korolewa — twórcy sukcesów kosmicznych 
oraz Clotkowsklego — ojca radzieckiej kosmonautyki 

2. Zespół orbitalny składający się z trzech statków. Po środku (ze skrzydłami stonecz- 


nymi) „Salut — 7" 


RADZIECKIE PROPOZYCJE USŁUGOWE W KOSMOSIE 


Po Chinach, które niedawno odniosły 
sukcesy handlowe zawierając z firmami a- 
merykańskimi i szwedzkimi kontrakty o wy- 
noszeniu na orbitę sztucznych satelitów za 
pomocą swej rakiety nośnej, o nazwie 
„Wielki Marsz 2" i „Wielki Marsz 3", obec- 
nie z kolei Związek Radziecki oferuje swe 
usługi zachodnim klientom. W przeszłości 
ZSRR wykonywał podobne usługi dla kra- 
jów zaprzyjaźnionych, jak o tym świadczy 
wyniesienie w latach 1975, 1979, 1981 in- 
dyjskich sztucznych satelitów ziemi. 

W czerwcu 1983 r. ZSRR zaproponował 
międzynarodowej organizacji Immersat u- 
mieszczenie pewnej liczby jej satelitów 
łączności morskiej na orbicie za pomocą 
radzieckiej rakiety „Proton” używanej już 
wiele lat. Jak się wydaje, propozycja ta nie 
została przyjęta, mimo iż Związek Radziecki 
ma niebagatelny udział w Immersat. 

W lipcu 1986 r. została powołana do ży- 
cia centrala „Głowkosmos”, która ma pro- 
wadzić handlową promocję radzieckiej 
działalności na polu kosmicznym, Władimir 
Poletajew, dyrektor centrali, poinformował 
podczas salonu „Technospace” odbywają- 
cego się w Barcelonie, że ZSRR może na 
zamówienie klientów zagranicznych wyko- 
nywać różnego rodzaju prace, związane z 


kosmosem, jak np. umieszczanie sztucz- 
nych satelitów na orbicie, oddawanie do 
dyspozycji satelitów telekomunikacyjnych, 
prowadzenie doświadczeń z urządzeniami 
symulującymi stan nieważkości oraz in- 
nych przedsięwzięć w badaniu przestrzeni 
kosmicznej. W ramach tych propozycji u- 
mieszczono by urządzenia naukowe zain- 
teresowanych państw na radzieckich Sta- 
cjach orbitalnych oraz sondach kosmicz- 
nych. 

Według zapewnień przedstawicieli ra- 
dzieckich aparatura kosmiczna będzie 
transportowana w zaplombowanych konte- 
nerach do miejsc startu. Przedstawiciele 
zainteresowanych firm będą obecni w cza- 
sie montażu satelitów oraz ich startów. 

Obecnie ZSRR posiada cztery zasadni- 
cze typy rakiet kosmicznych 

1. „Kosmos” o udźwigu 450-1 300 kg 

2. „Kosmos” o udźwigu 2000-3 000 kg 

3. „Sojuz” o udźwigu — 7000 kg 

4. „Proton” o udźwigu — 21 000 kg. 

Ponadto w ZSRR trwają prace nad wiel- 
ką rakietą nośną, która będzie w stanie u- 
nieść na orbitę ładunek o masie 170 ton. 
Trwają również prace nad konstrukcją ra- 
dzieckiego pojazdu wielokrotnego użycia, 
który ma wejść do eksploatacji na począt- 


ku lat dziewięćdziesiątych (według niekto- 
rych ekspertów zachodnich już w 1988 r.). 
Władimir Poletajew przedstawił też kilka 
szczegółów dotyczących opłat za usługi 
kosmiczne, podając, że umieszczenie na 
orbicie geostacjonarnej dwóch satelitów o 
wadze 1 tony każdy za pomocą jednej ra- 
kiety „Proton”, kosztowałoby 70 mln fran- 
ków szwajcarskich, czyli około 280 mln 
franków francuskich. Jak powiedział, w 
praktyce Związek Radziecki może zaofero- 
wać na marzec 1988 r. umieszczenie na 
orbicie geostacjonarnej satelity o wadze 1 
tony za opłatą 154 mln franków francuskich. 
Operacja ta byłaby przeprowadzona przy 
użyciu rakiety typu „Proton”, które starto- 
wały już ponad sto razy 

Opłaty za usługi świadczone dla krajów 
rozwijających się będą niższe. Oferta ra- 
dziecka stanowi dużą konkurencję dla 
ESA, gdyż jest tańsza w porównaniu z inny- 
mi ofertami. Nie ulega wątpliwości, że Zwią- 
zek Radziecki, podobnie zresztą jak Chiny, 
będzie się starał świadczyć te usługi nieco 
poniżej ceny rynkowej 


Karol Lebiedziewicz 
ul. Żołnierska 12A/13 
10-559 Olsztyn 


roidów? 


Misja „Wega” — czyli bezpośrednie 
badania komety Halleya za pomocą au- 
tomatycznych sond kosmicznych = 
przynosi już coraz większe naukowe 
korzyści. Wyniki badań komety, a 
szczególnie rozpoznanie struktury jej 
jądra, rzucają nowe światło na problem 
pochodzonia i ewolucji małych ciał nie- 
bieskich, jak komety czy asteroidy. 

W 1766 r. niemiecki astronom Titius 
odkrył wyraźne prawidłowości w roz- 
mieszczeniu planet. Wkrótce potem, w 
1781 r, brytyjski astronom Herschel 
odkrył Urana w miejscu, gdzie według 
prawa Tiliusa powinna znajdować się 
planeta. Titius wyliczył także orbitę hi- 
potetycznej planety, która powinna 
znajdować się pomiędzy Marsem a Jo- 
wiszem. W tym rejonie odkryto w 1801 
r. gwiazdopodobny obiek! — planetoidę 
Ceres. W ciągu paru lat doszły jeszcze 
Pallada, Junona, Westa. W 1890 r. zna- 
no ok. 300 planetoid — obecnie szacuje 
się ich liczbę na ok. 70 000. W połowie 
ub. stulecia niemiecki astronom Olbers 
wysunął hipotezę głoszącą, że pomię- 
dzy Marsem a Jowiszem krążyła kiedyś 
planeta, która uległa zniszczeniu. Roz- 
padła się w wyniku eksplozji na ogrom- 
ną ilość drobnych okruchów, a krążące 
w tym rejonie asteroidy są właśnie jej 
szczątkami. Teoria Olbersa, wielokrot- 
nie modyfikowana i uzupełniana, znaj- 
duje zwolenników do dziś. Pomyślano 
nawet nazwy dla tej hipotetycznej pla- 
nety — która miała ulec zniszczeniu — 
Asteron lub Faeton. 

Równolegle wysuwana była druga 
hipoteza, mająca wyjaśnić pochodze- 
nie skupiska asteroidów. Głosiła ona, 
że są to ślady procesów ewolucyjnych 
zachodzących w naszym systemie sło- 
necznym. Asteroidy, to rodzaj odpadów 
— resztki pierwotnej materii pozostałe 
po uformowaniu się Słońca i planet. W 
ostatnich latach prowadzono liczne ba- 
dania asteroidów — szczególnie inten- 
Sywne po 1970 r. kiedy zaczęto stoso- 
wać niezwykle silne teleskopy. Badano, 
czy asteroidy krążą po orbitach odpo- 
wiadających orbicie hipotetycznego 
Faetona. Wyliczano też jak rozprze- 
strzeniałyby się odłamki, gdyby na- 
prawdę jakaś planeta uległa zniszcze- 
niu przez wybuch lub rozerwanie. W 
czasie tych badań stwierdzono, że a- 
steroidy różnią się od siebie optycznie. 
Można wyróżnić dwie grupy: jasno 
świecące i matowo-ciemne. Występuje 
tu pewna regularność. Im bliżej Słońca, 
tym więcej jasnych — a w miarę oddala- 
nia się wzrasta ilość ciemnych. Czy wy- 
buch mógł tak posegregować asteroi- 
dy? 

Badania jądra komety Halleya prze- 
prowadzone przez sondy ;„Wega” do- 
starczyły danych potwierdzających dru- 
gą hipotezę. Jądra komet, a także aste- 
roidy, to resztki pierwotnej materii, od- 
pady pozostałe przy tworzeniu się pla- 
net. Gigantyczny Jowisz ściągnął duże 
ilości materii — nie zostało jej zbyt wiele 
dla Marsa, ale część nie została wyko- 
rzystana przez żadną z planet. To są 
właśnie asteroidy. 


stare firmy, sprawdziwszy wkłady od 1820 roku nie znalazty śladu, 
ani wzmianki o talerzach, stwierdzając jednocześnie, że takiego 
talerza u siebie nie posiadają. 

— Trudno — powiedziała Róża, gdy Anto odczytał list księcia. — 
Widocznie tak było sądzone. Nie myślmy o tym więcej, pieniądze 
Dziadusia są dla nas stracone. 

— Wcale nie są stracone — krzyknęła Mela. — Tak nie może być! 
One przecież gdzieś są, ktoś je ma i z nich korzysta. Jakiś zto- 
dziej. 
za to złodziei na świecie? — mruknęła Zelia, która właśnie 
weszła do saloniku, żeby zabrać Stasia. : 

Dla Anta był to cios godzący w jego szczęście, tym bardziej, że 
okruchy fortuny uratowane dzięki klauzulom ojcowskiego testa- 
mentu, zapewniły Meli dostatek, a nawet więcej niż dostatek. 

— Notariusz doskonale rozrządzii tymi pieniędzmi — opowiadał 
Ryszard, — Część ulokował w akcjach kolel żelaznej, a to bardzo 
korzystna lokata | można z czasem podwoić kapitał. Reszta jest 
złożona w banku. Przeprowadziliśmy już postępowanie spadko- 
we i gdy Mela skończy dwadzieścia jeden lat, będzie mogła 
dysponować swoim majątkiem. — Spojrzał z uśmiechem na zaru- 
mienioną dziewczynę. — Do tego jednak czasu potrzebna ci jest 
moja zgoda, stryj, jak wiesz, przed śmiercią mnie ustanowił 
twolm prawnym opiekunem. 

— Rób, wuju Ryszardzie, co chcesz z moimi pieniędzmi — po- 
wiedziata Mela obojętnie — ja pragnę tylko jednego: wyremonto- 
wać dom w Alel Cesarzowej. Na nic innego nie potrzebuję gro- 
sza. 


— Obawiam się, że po odnowieniu domu niewiele ci zostanie — 
zauważył Ryszard. — Pałacyk jest bardzo zniszczony i jego reno- 
wacja pochłonie krocie. 

— Niech pochtonie — zawołała Mela z determinacją. — Chcę, 
żeby byt znowu żywy, jak dawniej, i żebyśmy wszyscy tam mie- 
szkali. Wszyscy. — Powtórzyta z naciskiem. — Proszę cię, wuju 
Ryszardzie, nie odmawiaj mi. 

— Nie odmawiam, choć powinienem. Ale uprzedzam, że utopisz 
w tym domu prawie wszystko, co posiadasz. 

— To utopię! - Twarz Meli miata zacięty wyraz. — Ale dom odży- 
je. Wiem, że tatuś | mamusia będą szczęśliwi | może czasem 
przyjdą tam do mnie. — Głos jej zadrżał. 

— Przykro uchodzić w oczach notarlusza za wariata — wes- 
tchnąt Ryszard. — Pan Talbot dziwi się, że pozwalam na taką roz- 
rzutność. 

— O, to jeszcze nie wszystko. — Mela potrząsnęta głową. - Gdy 
dom będzie gotów, kupimy konie i powóz. Jest przecież stajnia. 
Po co ma stać pusta? Będziemy też mieli własnego stangreta. 

— Melu, Melu — mitygowała dziewczynę Róża. — Czy nie za bar- 
dzo wybiegasz w przysziość? 

- Muszę wybiegać w przyszłość — oświadczyła poważnie Mela. 
— Przeszłość jest zbyt straszna, żeby do niej powracać choćby 
wspomnieniem. A teraźniejszość... — zawiesiła głos. 

— Cóż tam z tą teraźniejszością? -— zainteresował się Ry- 
szard. 

— Nie wiem — szepnęła zasłaniając chusteczką spionioną nag- 
le twarz. — Doprawdy nie wiem... 


Tego dnia niewiele osób zwiedzało Wersal. Ranek był pochmu- 
rny | jak oznajmiła Zelia wyjrzawszy oknem „pachniało desz- 
czem”. Mimo tej niezbyt zachęcającej do wycieczki pogody, Anto 
poprosi Melę by pojechała z nim do Wersalu. Nazajutrz opu- 
szczał Paryż | zależało mu na spędzeniu paru godzin sam na sam 
z dziewczyną. 

— Weź parasolkę od deszczu — poradziła Róża — a ty, Anto, 
uważaj, żeby Mela nie przeziębiła się. 

— Jest zupełnie ciepło — zaprotestował chłopiec. — W razie 
deszczu skryjemy się w którymś z pawilonów. 

Nad parkiem wisiaty chmury. Na niebie nie byto ani skrawka 
błękitu. Woda w basenach i sadzawkach wydawała się czarna i 
matowa, powietrze utraciło chyba właściwą mu lekkość I przej- 
rzystość. Nawet drzewa stały sztywne, sztuczne jakieś i martwe. 
Jakże inaczej było tu, gdy świeciło stońce! To ono ożywiało park, 
btyskając raz światiem, raz cieniem, sączyło się przez listowie, 
oplatało pnie, stało długie, jasne smugi, w aleje, a wzrok biegł za 
nimi aż hen, po skraj horyzontu. Wszystko wówczas było w ruchu, 
powietrze nawet drgato śmiechem, a woda skrzyła się jak gdyby 
tuż pod powierzchnią pływały dlamenty. = 

Teraz było tu ciemno i smutno, a basen Latony, który właśnie 
mijali, przywiódt na pamięć opuszczony staw pełen stojącej 
wody. 

Cdn. 
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— Zostań — szepnąt w pewnej chwili mijając Anta. Znowu jak 
przed rokiem było lato. Lekki powiew poruszał białe firanki, w 
wysokich oknach salonu paliły się gorące ognie zachodu. 

— Cieszę się, chiopcze, że przyszedłeś — rotmistrz Bracki sta- 
rannie zamknął za sobą drzwi do westybulu. — Słyszatem, że 
dyplom masz już w kieszeni, no i nominację. Szczerze ci gratulu- 


sę Dziękuję panu. Pozostaje mi jedynie sprawdzić w praktyce 
nabyte wiadomości. Tak, ńominację już dostałem i wkrótce wy- 
jeżdżam. 
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Daleko? 

Daleko. W Pireneje. 

Aż w Pireneje! j 
Tak. Buduje się ten most nad górską rzeczką, a właściwie nad — | 
przepaścią. Zasięgano nawet rady pana Lessepsa, chodzi bo- 
wiem o zniwelowanie części przyległego terenu, by jak rfajlepiej 
połączyć oba brzegi. Nada się temu kształt starożytnego akwe- 
duktu. 

— Będzie to zapewne ciężka praca. Biedna pani Róża długo cię 
nie zobaczy. 

— Niestety, nie będę mógł wpadać do domu na niedziele, jak to 
było dotąd możliwe — uśmiechnąt się Anto. — Róża już z góry 
zamartwia się, jak gdybym wyruszał co najmniej na antypody. 

— Nie dziwię się jej — pokiwał głową rotmistrz. — No cóż, wypa- 
da mi więc tylko życzyć ci szczęścia. 

— Dziękuję, panie rotmistrzu, za wszystko dziękuję. 

— Aha, a cóż tam Ludwik Napoleon? 

— Podróżuje po Skandynawii. 

— Po Skandynawii? 

— Tak, książę przyjął zaproszenie króla Oskara i wyruszy do 
Szwecji. Po drodze zatrzymał się w Kopenhadze, zwiedził zaby- 
tki, muzea, królewskie rezydencje. 

— Pisuje do ciebie? 

— Co parę dni. Mam szczegółowe relacje z tej podróży. 

Rzeczywiście, co parę dni przychodził dowcipny liścik z za- | 
bawnymi rysunkami, jako komentarz do opisywanych wrażeń. Lu 
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—- WCZORAJ zastrzeliem zają- 
ca, który ważył siedem kilo! — 
chwali się pierwszy myśliwy. 

— A mój wczorajszy ważył dzie- 
sięć kllo! — chwali się drugi myśli- 


IAK ZMYKLE 


PEŁNILI SKUZ- 


wy. 

— Mój ważył dwanaście... — 
mówi trzeci. 

- Już nigdy nie zacznę opowia- 
dać plerwszy! — złości się ten, który 
zaczął. 

. 


Z GŁOŚNIKÓW szkolnego radlo- 
węzła: „Uwaga, tu próba głośni- 
ków! Dziewięć, oslem, siedem, 
sześć, plęć, cztery, trzy, dwa, je- 
den! Klasy, w których nie słychać 
tego komunikatu, proszone są o 
zgłoszenie tego do radiowęzła!” 


NR 


zachwycał się wszystkim. Były to doprawdy niezapomniane wa- 
kacje, może najpiękniejsze w jego życiu. 

W tej podróży towarzyszyli księciu hrabia Murat i sekretarz nie- 
żyjącego cesarza, wypróbowany przyjaciel pan Pietri. 

Lu byt w doskonałym nastroju, od dawna nie przeżywał tak 
beztroskich dni, tym bardziej, że Ich pogody nie zaćmiewała żad- 
na chmurka. Cesarzowa Eugenia na ten czas otworzyła synowi 
nieograniczony kredyt, można więc było nie oglądając się na 
Fb — godnie reprezentować Francję oraz dynastię Bonapar- 

ch. 

Z Kopenhagi podróżni udali się prosto do Sztokholmu, a król 
Oskar I następca tronu ułożyli jak najbardziej atrakcyjny program 
pobytu francuskiego gościa, pokazując mu nieznane dotąd uroki 
Północy. Książę zwiedził również Norwegię, podziwiat fiordy, do- 
znając wszędzie niezwykle serdecznego przyjęcia od zimnych 
przecież mieszkańców dalekich ziem. 

Liściki od Lu byty dla Anta ogromną pociechą. Sprawa talerza 
ża i dziadusiowych pieniędzy pozostawała dotąd nie wyjaś- 
niona. 

Dyskretne śledztwo, jakie londyński bankier przeprowadził 
wśród paryskich kolegów nie dało żadnego rezultatu. Wielkie 
banki nic nie styszały o talerzu, oświadczyły wręcz, że nigdy nie 
przyjęłyby depozytu złożonego pod tak dziwacznym warunkiem. 
Mniejsze domy bankowe, również godne zaufania jak te wielkie 


Dokończenie na str. 7 


